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Z uśŚ! mechem 


Rys. Gwidon Miklaszewski 


nie MA TO JAK w Wozy, 


— Mówiłam ci, że w płetwach le- 


piej się pływa! 


'— Chyba za długo siedziałeś w wo- 
dzię! 





A TO CIEKAWE! © A TO CIEKAWE! © A TO CIEKAWE! e A TO CIEKAWE! © 


POLSKA zajmuje 
ósme miejsce na świe- 
cie w produkcji stat- 
ków. Pi rwszeństwo 
w świecie mają stocz- 
nie: Japonii, Brazylii, 
Stanów  Zjednoczo- 
nych, Korei Płd., Wiel- 
kiej Brytanii, Hiszpa- 
nii i RFN. 

Najwięcej zamó- 
wień otrzymujemy na 
budowę drobnicow- 
ców i statków rybac- 
kich. 


POLSKA pod 
względem ilości wy- 
dobycia węgla ka- 
miennego zajmuje 
czwarte miejsce na 
świecie po Związku 
Radzieckim, Stanach 
Zjednoczonych i Chi- 
nach. 

Przewiduje się, iż w 
bieżącym roku w 66 
kopalniach polscy 
górnicy wydobędą po- 
nad 190 mln ton wę- 
gla. 


W POLSCE produ- 
kuje się rocznie po- 
nad 40 min ton ziem- 
niaków, co stanowi 
około 17 procent o- 
U światowej pro- 

ukcji. Więcej niż w 
Polsce zbiera się ziem- 
niaków tylko w ZSRR 
i w Chinach. 

Jeżeli przeliczyć 
zbiór ziemniaków w 
danym kraju na jed- 
nego mieszkańca, to 
pod tym względem 
zajmujemy pierwsze 
miejsce w świecie. 


Zjadamy tylko 5—6 
min ton ziemniaków. 
Resztę przeznacza się 
na sadzenie, przetwór- 
stwo, na eksport, a 
przede wszystkim na 
paszę dla świń. 
e l 

POLSCY NAU- 
KOWCY są znanymi 
specjalistami z róż- 
nych dziedzin wiedzy 
i techniki. Pracują ja- 
ko wykładowcy i eks- 
perci w wielu krajach, 
bywają też zatrudnia- 
ni przez organizacje 
międzynarodowe. 

W tym roku w po- 
nad 40 różnych kra- 
jach pracują nasi spe- 
cjaliści (inzynierowię, 
technicy, lekarze). 
Najwięcej ich wyje- 
chało do Libii, Algie- 
ri. Nigerii, Maroka, 
Iraku, Zairu i na Kubę. 


POLSCY geolodzy 
odkryli niedawno zło- 
ża rudy cyny w Su- 
detach. Wyniki badań 
jeszcze się opraco- 
wuje, ale już niedługo 
będzie można określić 
wielkość odkrytych 
zasobów. Złoża rudy 
cyny występują dość 
rzadko na świecie. 
Kruszec ten wydoby- 
wany jest w kilku kra- 
jach azjatyckich oraz 
w Boliwii (Ameryka 
Południowa), w Kon- 
gu (Afryka) i w azja- 

ckięj części ZSRR. 
W Europie znane są 
jedynie niewielkie po- 
kłady tej rudy. 


Nasza okładka: 


Na wycieczkę... 









MORZE POLSKIE 
Nad polskim morzem wiatr w kłosach zgrzyta, 
Fale przechodzą w faliste żyta, 


Rześka syrena w kłosy zniesiona 
"Płynie — dźwigając maki w ramionach. - 


Maria Pawlikowska-Jasnorzewska 
Rys. Barbara Frąckowiak 








Pan Jakub Zaleski popędzał koni- 
ka, co i raz odwracając głowę. Z żalem 
niemałym opuszczał Warszawę. Poba- 
wiłby jeszcze na staromiejskim Ryn- 
ku, gdzie i piwniczki pełne, i kompania 
wesoła zapraszała. gorąco, ale cóż, 
kiedy nie pozwalała głowa nabita 
troskami i serce przygniecione cięża- 
rem stupudowym. Wpierw do Wila- 
nowa trza, a dopiero potem, kiedy już 
się poszczęści, może uda się powrócić 
i tutaj, choćby na dzionek zabawy. 
Albo i na dwa. . 

Taki kawał ciągnął z Podlasia trzę- 
sąc kośćmi w siodle, aby dostać się ze 
swoją sprawą przed oblicze króla So- 
bieskiego, a gdy wreszcie dotarł do 
stolicy, od zamkowej straży posłyszał, 
iż król na wieś się przeniósł. Całe 
szczęście, że przy Bramie Krakowskiej 
dziad proszalny za piątaka wskazał 
mu najbliższą drogę do Wilanowa. 

Po godzinie jazdy pośród cienistych 
lip począł wypatrywać kogoś, kto 
mógłby mu potwierdzić właściwy kie- 
runek. 

W pewnej chwili dostrzegł samot- 
nego człeka. Mąż słusznej postu- 
ry, w szarym sukienńym kontuszu, 
w barwnym żupanie i w czapeczce 
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barankiem obszytej stał pod drzewem 
kilkanaście kroków od drogi i z za- 
łożonymi z tyłu rękoma przypatrywał 
się sroce przeskakującej z gałęzi na 
gałąź. ' 

Uradowany, że ma wreszcie do ko- 
go gębę otworzyć, pan Zaleski czym. 
prędzej zjechał z traktu. 

— Czołem, waść! A cóż to tak 
podpatrujesz zwyczajną leśną srokę? 

Nieznajomy odwrócił się i pan Za- 
leski ujrzał przed sobą męża o okrąg- 
łej, czerstwej twarzy, szczerym wejrze- 
niu dużych, jasnych oczu oraz z pło- 
wym wąsem. 

— A czołem, czołem waszmości! 
Z Warszawy jedziesz, co zaraz widać. 
Ale dokąd, nie zgadnę. No, chyba że 
sam mi cel wyjawisz. 

Podlasiak nie złażąc z konia odpo- 
wiedział kilkoma pytaniami na raz: 

— A waść niby kto? Szlachcic ze 
świty mości wojewody? A może nawet 
na dworze naszego króla Sobka za 
zaufanego służysz? Bo z grzecznego 
języka, ciekawości i z szat zacnie skro- 
jonych wnoszę, iżeś waszeć nie byle 
hetka-pętelka. Dworzanin może? Po- 
kojowiec najmiłościwiej nam panu- 
jącego? A? 

Zapytany uśmiechnął się pod wą- 
sem i przytaknął: 

— Faktycznie, waszmość, trafiłeś 
strzałą wprost do tarczy. Prżeczyć nie 
chcę i nie będę. Zgadłeś. Na dworze 
królewskim siedzę od pewnej doby. 

— Powiadasz, na dworze królew- 
skim? — zastanowił się pan Zaleski 
i obrzucil nieznajomego bacznym 
spojrzeniem. — Ha, a zatem cze- 
muż to waść tak na piechotkę dyr- 
dasz pośród pól ze zbożem? Gdzie- 
żeś swą chabetkę utracił? Warszaw- 
scy łotrzykowie ukradli ci ją spod 
zadka? A? 

.— Mylisz się waszmość. Cha-cha, 
niczego spode mriie nie ukradziono — 
wąsacz roześmiał się tubalnie. — Po 
prostu dla zażycia świeżego powietrza 
i odrobiny ruchu nie zawadzi czasami 





wyleźć z karety i pospacerować tro- 
chę. Włóczęga nie grzech, jeśli zdro- 
wiu ma posłużyć. I jeszcze jedno. 
Pytałem już waszmości, alem odpo- 
wiedzi nie usłyszał. Dokądże to los 
łaskawy prowadzi? 

— Do wsi, co się Wilanów zowie. 
Tak mi przynamniej doradził wach- 
mistrz z zamkowego odwachu za 


flaszkę wina z ojcowskiej piwniczki. — 


Pan Zaleski westchnął od serca na 
wspomnienie utraconej butelczyny. — 
Król tam ponoć gości z małżonką, 
dworem i dostojnikami. W imieniu 
mego rodzonego brata z pokorną 
prośbą właśnie do jego szlachetnego 
patrona i dobroczyńcy pośpięsząm ile 
sił. 

— To, brat waszmości znał króla? 

Pan Zaleski spojrzał z góry na nie- 
znajomego. 

— Naszego króla Sobka? A jakże. 
Nieraz z nim był w bliskości i gadał nie 
przymierzając jako ja teraz z waści. 
Oho, bo też i musisz waść wiedzieć, iż 
brat mój, Konstanty Zaleski herbu 
Jednorożec, sławnym był w całej Pol- 
sce człowiekiem. I bliskim monarsze- 
mu sercu. Nie dziwota więc, że służył 
królowi i szablą, i głową. A pod 
Wiedniem to nawet posłował w imie- 
niu polskiego wodza do obozu tu- 
reckiego wezyra. Do onego straszli- 
wego Kara Mustafy, największego 
bisurmana na tym bożym świecie. 
Skoro siedzisz przy dworze monar- 
szym, jako waszeć powiadasz, musia- 
łeś chyba słyszeć od ludzi o owym 
przesławnym posłowaniu? A? 

-- Słyszałem. Naturalnie, że sły- 
szałem — nieznajomy skinął głową nie 
przestając się uśmiechać. — Mówisz 
waszmość o owej.garści pieprzu, nie- 
 prawdaż? i 

Pan Zaleski spojrzał kontent ną 
swojego rozmówcę. 8 

— Gdybyś był pod Wiedniem, wie- 
działbyś, iże ten ojczym wszelakich 
bisurmanów przysłał do naszego obo- 


zu posła, aby przekazał królowi przed 
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bitwą szczerozłote naczynie z kwartą 
maku. I jeszcze takie słowa nakazał 
mu powtórzyć: „Weź ten mak, przy- 
byszu z dalekiego Lechistanu, i przy- 
patrz mu się uważnie. Bo tak, jak 
trudno zliczyć te ziarenka, tak trudna 
zliczyć moje wojska. Po coś przybył tu 
ze swoją garstką niewiernych? Naj- 
pewniej na wieczną swą zgubę i na 
wieczną chwałę Allachowi”. Taki to 
hardy i pełen pychy był Kara Mustafa. 
Lecz i nasz król: najmiłościwszy nie 
w ciemię bity. Kazał przyjąć złotą 
wazę z makiem i odesłać do kuchni. 
W zamian pchnął do obozu Czarnego 
Mustafy swojego posła, właśnie mego 
rodzonego brata, by zawiózł bisur- 
manom królewską odpowiedź. Kiedy 
Konstanty stanął przed obliczem po- 
ganina, rzekł takimi słowy: „Pan nasz 
najmiłościwszy dziękuje za prezent 
i powiada, że liczyć ziarenek maku nie 
myśli, bo nie po to przebył tyli kawał 
drogi i utrudzon stawił się pod Wie- 
dniem. Z maku zaś nakazał upiec 
kucharzom struclę, którą zje na twoje 
zdrowie. Tobie natomiast przysyła tę 
oto garść pieprzu. Mniej onych ziaren 
od tamtych makowych drobinek, ale 
spróbuj, hetmanie turecki, pogryźć 
je, a przekonasz się, iż rzecz to wca- 
le niełatwa. Wpierwej gęba spuchnie 
ci jak bania i jęzor spłonie żywym 
ogniem niczym sucha drzazga. A prze- 
cież stokroć łatwiej tenże pieprz po- 
gryźć i przełknąć, niźli zwyciężyć pol- 
skich rycerzy”. Oto, jakie prześliczne 
kazanie wygłosił mój brat Konstanty 
owemu wielkiemu Turczynowi. Tak 
powiedział, akuratnie słowo w słowo, 
jakem Jakub Zalęski herbu Jedno- 
rożec. 

Nieznajomy sięgnął do wąsa. 

— Hm — zaczął — szkoda wielka, 
panie Jakubie, że twój brat sam nie 
stawił się w Wilanowie, jeno ciebie wy- 
słał. Król rad by go uściskać i na pew- 
no mile by powspominał wiedeńską 
wiktorię przy kielichu wina. Nie mógł 
przybyć? Choroba złożyła go w ło- 


żu? Rany dawne dały znać o sobie? 

Pan Zaleski pomarkotniał. Zwiesił 
głowę i odpowiedział nie od razu: 

— Nie mógł przybyć, bo zmarło się 
nieborakowi. Wiosną minionego ro- 
ku zstąpili aniołowie po jego zacną 
duszę. Straszliwie umęczoną przez 
okrutnego sąsiada, któren siłą zamie- 
rza zająć naszą ojcowiznę. Slubo- 
wałem bratu już po ostatnich olejach, 
że nie dopuszczę, aby rodzinna wieś 
i dwór pradziadów dostały się w szpo- 

"ny tego diabelskiego pomiota i he- 
retyka bez krzty sumienia. 

— Powiadasz, waszmość panie Ja- 
kubie, iż niecny ów człowiek przemocą 
zamierza zagarnąć wasze ziemie? Siłą, 
bez sądowego wyroku? Nie pojmuję, 
czyżby sądy u was spały snem głę- 
bokim niczym kosmaty w barłogu? 
A prawo mgłą wyparowało w po- 
wietrze? Gdzież dzieją się te bez- 
prawia, mości panie? 

— Na Podlasiu. A Podlasie to nie 
stołeczna Warszawka. Książę Radzi- 
wiłł siedzi sobie w pałacu w Białej 
i czuje się w swoich kluczach pew- 
niej niźli król na warszawskim zam- 
ku. Z książęcymi majątkami grani- 
czą włości Radziwiłłowego pociotka, 
grzesznego kalwina, o którym tu ga- 
dam. Wprost zaś do ziemi onego he- 
retyka przylega i nasza ojcowizna. 
Pytasz waść, czy sądy są na Podlasiu? 
Pewnie, że są. Tyle że wszystkie one 
siedzą głęboko w kieszeni Radziwił- 
łów. Książę pan na calutkim Podlasiu 
zastępuje i prawo, i wszelkie paragra- 
fy. Czyżbyś waść nie wiedział o tym, iż 
się dziwujesz temu jak zasmarkane 
dziecko? Niby nie wiesz, że mucha 
nijakiej krzywdy pająkowi wyrządzić 
nie zdoła, choćby nie wiem jak głośno 
bzykała i wymachiwała skrzydełkami? 

Wąsacz pokiwał głową i przyznał 
rację szlachcicowi. 

— Prawdę mówisz, panie Jakubie. 
Coś widzi mi się, że bez posłuchania 
u tronu nie poradzisz sobie waszmość 
nijak ze złym sąsiadem. 


— I właśnie dlatego do króla je- 
gomości jadę — pan Zaleski poprawił . 
się w siodle. — Nie wiesz waść, daleko 
jeszcze do onego Wilanowa? Zdążę 
przed zmierzchem? 

— Zdążyłbyś, ale najjaśniejszy pan 
dzisiaj nikogo już nie przyjmuje. Do- 
piero jutro w południe, w gościnnej 


"komnacie wznowi posłuchanie. Naj- 


lepiej zatrzymaj się na nocleg w karcz- 
mie za tamtą olszyną. Wyśpij się po- 
rządnie, wypocznij, po śniadaniu zaś 
nie śpiesząc się przybądź do furty 
królewskiego ogrodu. Tam pytaj o po- 


_kojowca Janusza z Płońska. Uprzedzę 


go, by ułatwił ci dostęp do monarchy. 

— Dzięki waści za dobre serce i ra- 
dę przednią. Tak zrobię. Akuratnie 
tak. Jutro stawię się w umówionym 
miejscu i o oznaczonej porze. 

— Jeszcze jedno, panie Jakubie. 
A co waszmość uczynisz, jeśli okaże 
się, że Sobieski wysłucha cię, lecz nie 
zechce spełnić twojej prośby? Jeśli po- 
wie, że to sprawa niegodna kró- 
lewskiego majestatu? 

Pan Zaleski poczerwieniał na gębie 
nikiej indor i zagulgotał: 

— Coś waść powiedział? Obyś 
wpierwej język sobie odgryzł. Moja 
sprawa niegodna tronu? Sprawa szla- 
checkiej krzywdy niewarta monarsze- . 
go zachodu? O, tego bym nie prze- 
puścił nawet samemu królowi. Jeżeli 
on naprawdę taki, to niechaj pocałuje 
moją kobyłkę pod ogon! Obejdzie się! 
Bez łaski! 

Co rzekłszy dziabnął srokacza ostro- 
gą i nie żegnając się pogalopował 
w kierunku karczmy. 

Jajecznica z tuzina jaj z kiełbasą 
pokrajaną w kostkę, dzban piwa i pół 
bochenka chleba z pszennej, grubo 
mielonej mąki, poprawiły Podlasia- 
kowi humor. I choć w przepełnionej 
karczmie miejsca na nocleg nie zna- 
Jazł, tego wieczora na los się nie 
uskarżał. W. starej stodole zakopał 
się w sianie po same uszy i ani się 
spostrzegł, kiedy zachrapał. 





Nazajutrz, zgodnie z dobrą radą, 
przyjechał przed południem do Wi- 
lanowa. Kobyłkę uwiązał do przy- 
drożnego drąga i zbliżył się do parko- 
wej furty, gdzie na ławie siedziało 
dwóch młodzianów w modrych kon- 
tusikach, suto wyszywanych srebrem. 

—  Imci Janusza z Płońska szukam. 
Znacie go może, asanowie? 

— A, zapewne pan Jakub Zaleski 
z Podlasia? — ryżawy młodzik zerwał 
się na równe nogi. — Król jegomość 
oczekuje waćpana. Proszę za mną. 

W komnacie, do której niebawem 
weszli, znajdowało się już kilkanaście 
dostojnych osób. Ksiądz biskup, ksią- 
żęta, hetmani, wojewodowie, wyżsi 
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urzędnicy. Wszyscy stali z wyjątkiem 
jednego. Na fotelu, w złoconym żu- 
panie przewiązanym pasem z klejno- 
tami, siedział wąsacz. Ten sam, który 
wczoraj obserwował srokę na gałę- 
ziach. 

Dopiero w tym momencie zorien- 
tował się nieszczęsny Podlasiak, kogo 
to spotkał przed wieczorem przy dro- 
dze. Chciał rymnąć królowi do stóp 
i błagać o wybaczenie, ale Sobieski 
powstrzymał go ledwie dostrzegalnym 
gestem i poprosił, aby mówił, z czym 
przyszedł. 

Z uwagą wysłuchał król skargi na 
niedobrego sąsiada, następnie wypy- 
tał o. dodatkowe szczegóły, obiecał 


pomoc w sprawiedliwym rozpatrzeniu 
sprawy, zapewnił opiekę. monarszą, 
a na koniec zapytał: 


— Hm, a co byś mi waszmość . 


rzekł, gdybym uznał, iż rzecz ta nie- 
warta jest mojej królewskiej mitręgi? 

Pan Zaleski, ośmielony życzliwym 
przyjęciem, ukłonił się głęboko, po 
czym, rozkładając ręce, odpowiedział: 

— Najmiłościwszy . panie, a cóż 
bym ci miał wtenczas odpowiedzieć? 
Nic, oczywiście poza tym, com już 
gadał wcześniej. Słowo się rzekło, ko- 
byłka u płota. 

Król Jan parsknął głośnym, ser- 


decznym śmiechem. Dostojnicy po- 
patrzyli po sobie nic nie rozumiejąc. 
Nic dziwnego, wszakże jeno Sobieski 
oraz pan Jakub Zaleski z Podlasia 
znali źródło tego śmiechu. 

Kiedy i kto opowiedział później tę 
historię innym, zupełnie nie wiadomo. 
Może sam król? A może imć pan 
Jakub Zaleski? Jedno jest wszelako 
pewne: historia ta stała się znana 
i starym, i młodym. Z niej też wywodzi 
się popularne przysłowie: „Słowo się 
rzekło, kobyłka u płota”. 

Zdzisław Nowak 
Rys. Jerzy Flisak 





wiążą się ciekawe opowieści? 
A może 
przedziwna legenda? 


Wasi koledzy. 





ABY.LEGENDA NIE ZGINĘŁA 


Do baśni, którą tutaj drukujemy, pan Zdzisław Nowak — autor 
wielu książek dla dzieci i młodzieży — dołączył także list skierowany do 
Was. Wydaje się nam, że warto, abyście wzięli sobie do serca apel 
Autora. I właśnie dlatego list ten drukujemy. 


Najmilsi Czytelnicy „Płomyczka” 


Prośbę ogromną mam do Was. Wielką i niesłychanie ważną. 
Jednakże zanim powiem, o co mi chodzi, wspomnę kilka słów o sobie. 
Od trzydziestu kilku lat wędruję po kraju (po Kurpiowszczyźnie, 
Podlasiu, Kielecczyźnie, ale nie tylko tam) i zbieram rozmaite bajki 
i baśnie ludowe. Marzy mi się, aby żadna z nich nie zaginęła 
w ludzkiej niepamięci, aby wszystkie zostały zapisane i wydrukowane. 
Na czym polega moja prośba? Ano właśnie na tym, abyście się do mnie 
przyłączyli i zbierali bajki ludowe wraz ze mną. Naturalnie, nie myślę 
o zbieraniu takich bardzo znanych bajek jak ta o wawelskim smoku czy 
krawcu Niteczce, lecz takich, które mało kto zna. Zapytajcie więc, 
proszę, waszych Dziadziusiów i wasze Babcie, czy pamiętają jakieś 
gadki, których Wam nie opowiedzieli? : 

Może w Waszej wiosce leży ogromny głaz, o którym starsi ludzie 
mówią niestworzone rzeczy? A może jest góra lub jezioro, z którymi 


Wasze miasto ma herb, z którym związana jest jakaś 


A czy wiecie, skąd się wzięła nazwa Waszego miasteczka? Popytajcie 
o to wszystko, potem zapiszcie usłyszaną bajkę na kawałku papieru 
i przyślijcie do redakcji (przypominam adres: Redakcja „Płomyczka”, 
ul. Spasowskiego 4, skr. pocztowa 380, 00-950 Warszawa, z dopiskiem 
„BAJKT”). Z każdej Waszej bajki (nawet króciutkiej) ucieszy się cała 
redakcja, a ja na.pewno już najbardziej. Aha, najciekawsze bajki 
i legendy wydrukujemy w „Płomyczku”. Niechaj poznają je wszyscy 


Redakcja 


Z góry serdecznie Wam dziękuję 
Zdzisław Nowak 





Gdy wchodzi bosonoga stonoga, * 
w sklepie z obuwiem nastaje trwoga. 


To takie skoczne zwierzę, 

co przeszkody wszystkie bierze, 
zygzakiem tropy zmienia, 
ucieka od swego cienia. 


Już od starożytności 

wrona na czarno się nosi. 

Czyście. słyszeli o białej wronie? 

Tak, gdy od ślubu wracała w welonie. 


Jeże. jest to całkiem jasne 

są przede wszystkim iglaste. 

Ale kiedyś przyroda zażartować chciała. 
Urodził się jeż _ jak łysa pała. 


Radomir Miciunović 
Tłumacz wł z serbochorwackiego sf 
EU PCECZ Ś3) Bohdan Butenko 


Buteuko pinxif- 
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WARSZAWSKI POETA 
— TADEUSZ KUBIAK 





Pisał wiersze o warszawskich ulicach, 
o pomnikach, parkach i najpiękniejszych za- 
ułkach. Strofy Jego poezji przywołują le- 
gendy i podania związane z historią naszej 
stolicy, a przede wszystkim z dziejami Sta- 
rego Miasta. Często „wynurza się” z Jego 
wierszy. jak z wiślanej wody, warszawska 
Syrena. > 

Jam warszawska Syrena, 
urodziła mnie Wisła, 

ja, warszawska dziewczyna 
tak jak Wisła srebrzysta. 


| 
(fragment wiersza ze zbioru: „Ta 
srebrna dziewczyna ”.) 


Tadeusz Kubiak kochał i znał Warszawę. 
Pisał o tym mieście jak o dobrym znajomym, 
kumplu, przyjacielu, z którym zjadł przysło- 
wiową beczkę soli, i z którym przyszło mu żyć 
na dobre i na złe. I tak, jak to z przyjaciółmi 
bywa, jest w tym, co ich łączy, i szczęście, 
i smutek. ; 

Znam każdy kamień, każde źdźbło trawy, 
blaski i cienie całej Warszawy. 
Trochę uśmiechu i trochę łez. 
Warszawo, Warszawo, 

takaś już jest. 


(fragment wiersza „Ja znam War- 
szawę ””) 8 


Patrzył na Warszawę jak na cząstkę na- 
szego kraju. Często utożsamiał ją z Polską. 
Wiele mądrych, wzruszających słów, napisał 
o pięknie ojczyzny od Bałtyku dó Tatr, ale 
zawsze wracał w tych wierszach do stolicy — 
zarówno tej nowej, odbudowanej z wojennych 
ruin, jak i tej dawnej, która ocalała jak naj- 
droższa pamiątka. 

Tadeusz Kubiak żył tylko 55 lat. Urodził się 
w 1924 roku, zmarł w 1979. Wydał w swoim 
życiu około 50 książek, w tym ponad 20 — to 
zbiory wierszy dla dzieci i tzw. książeczki 
jednego wiersza, przezhaczone głównie dla 
najmłodszych. 

Poza tym, że Jego utwory powstawały 
z potrzeby serca, pisał także bardzo dużo na 
zamówienie redaktorów czasopism dla dzieci: 
„Misia”, „Świerszczyka”, a zwłaszcza dla 
„Płomyczka”. Wystarczyło tylko zadzwo- 
nić i poprosić: —- Panie Tadeuszu, potrzebny 
nam: wiersz o wiośnie, na Dzień Kobiet, 
o pracy z okazji pierwszomajowego święta lub=- 
inne... Żartował, że to już ostatni raz napisze, 
bo nie ma czasu, a potem w umówionym 


"terminie dyktował swój wiersz przez telefon. 


1 rzeczywiście bywał bardżo zajęty. Od 
1948 roku, a więc przez ponad 30 lat, pra- 
cował w dziale literackim Polskiego Radia. 
Na taśmach magnetofonowych zarejestro- 
wano bardzo dużo Jego słuchowisk radio- 
wych. w tym wiele z nich poświęconych jest 
właśnie Warszawie. 


Elżbieta Brzoza 
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TU WSZĘDZIE 
POLSKA 


Tu, gdzie jest dom i twój, i mój, 
tu, gdzie są lasy i rzeki nasze, 

tu, gdzie się rodził ojciec i matka, 
gdzie Biały Orzeł n ną sztandarze — 


„Gdzie w Gdańsku 
- gdzie nad Krakowe 


PIEŚŃ. 
O KRAJU 


Hej, szeroko pola pszenne '. 

i wysoko skały Tatr. 

Biją serca w sztolni ciemnej, 
smaga twarze mórski wiatr. 
Ziemio nasza od kołyski 
po ostatni serca głos! 
Pokłon Tobie złóżmy niski, 
u stóp kładąc złoty kłos. 


V* 


W naszym kraju jesteś cała, 
idziesz z nami wieków wiek. 
Ojcowiźnie naszej chwała, 
sława polom, nurtom rzek. 
Niechaj słońce w Tobie q 
od Bałtyku aż do Tat 

+ Krew krwi naszej i ki 


od tysiąca duma 









BIAŁO-CZERWONA 











je 6 bi ło- czerwona piosenka: 
i -czerwony wiersz. 

j Śpiewają: chłopcy, dziewczęta 
2507 szumie zielonych wierżb... 









w szu! ie lipcowej topoli, 
tam, gdzie lipcowe świerki, 
mazurski modrżew i jawor, 
















Tak idzie, idzie przez Polskę 
piosenka nasza lipcowa — 
nasza polska melodia 
polskie słowa... 


iewajmy dziś razem, 
a słowo ca i słowie, 


ak kropl polskie, 


. PIOSENKA „we 


i wierchy, tatrzańskie wietchy:: 


'Rośnij nam. wyżej i wyżej 






Wracali do siebie udzie : 
z dalekich stro! 





. wracali, aby budować 


na nowo ; 
rodzinny dom. 


Nikt nie myślał wtedy, jaka będziesz, 
marzenia były zwykłe i proste. 

Kto mógł pomyśleć, Warszawo, 

że w niebo strzelisz 

wieżowcem, 


że będziesz się pięła wciąż wyżej 
i wyżej, ku niebu z obłokiem, 
Warszawo zielonych ogrodów 

i strzelistości wysokiej! 


Warszawo kwiatów tak czułych, 
jak dzieci głaskane ręką, 
Warszawo, .- 

melodio dzieciństwa, 
Wozy słowicza PS SDR 


strzelista, smukła, skrzydlata 


gnoja Warsźa 
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* tylko do prania. 





Mimo że była pełnia lata, kolonie dobiegały 
końca i trzeba było zacząć pakować walizki. 

Romek od kwadransa usiłował zapiąć swo- 
ją, ale nic z tego nie wychodziło, chociaż 
klękał na niej i siadał i choć próbowali mu 
pomóc koledzy. Wtedy Krzysiek poradził, 
żeby walizkę opróżnić i zacząć pakować od 
nowa. 

Co masz w tym papierze? — spytał 
Rafał. Taki nieforemny, duży pakunek 
i tyle zajmuje miejsca. 

To są korzenie. które znalazłem na 
plaży po sztormie. Będą doskonale pasowały 
do akwarium - wyjaśnił Romek. 

A w tej torebce? 

Wziąłem trochę wspaniałego. żółtego 
piasku. 

- A tu? Dlaczego to takie ciężkie? 

To kamienie, Uważaj! Wysypiesz! — 
Romek wyrwał zawiniątko z rąk Rafała. 

Powinieneś zabrać jeszcze kawałek fa- 
lochronu i boję — zaśmiał się Krzysiek. — 
Miałbyś komplet. 

Bądź poważny - pokiwał głową Ra- 
fał. — Wyrzuć to. Taszczenie do domu takich 
ciężarów nie ma sensu. 

Romek myślał, myślał, a potem widać do- 
szedł do wniosku, że koledzy mają rację. Wyjął 
z zawiniątka jeden, jedyny kamień, najład- 
niejszy, wrzucił go pomiędzy poukładane już 
w walizce ubrania, a całą resztę wyniósł 
i wrzucił do kubła na śmieci. 

Po powrocie do domu. po przywitaniach 
i po pierwszych opowieściach z kolonii. do 
walizki zabrała się mama wspominając. że na 
pewno wszystko; co 


W czasie kolacji mama była wyjątkowo 
poważna i jakoś tak dziwnie patrzyła na 
Romka. Wyraźnie odczuł, że ma do niego 
o coś pretensję. 1 rzeczywiście. Po kolacji 
mama poprosiła go do łazienki i zamknęła 
drzwi. 

Paliłeś papierosy? 
czoło. 
Ja? Papierosy? Gdzie? Kiedy? 


spytała marszcząc 
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przywiózł. nadaje się” 


— Nie rób z siebie głupka! Gdzie? Na 
kolonii! 

— Jak babcię kocham! Nie paliłem! 

— Nie?! 

— Nie! 

— A co to jest? — mama wzięła w ręce 
ulubioną, bawełnianą koszulkę Romka. — 
Co to za plama? 

-— Nie mam pojęcia! —— Romek wytrzesz- 
czył oczy, ale nic mu to nie pomogło: brązowa 
plama z żółtą otoczką i dziurką w samym 
środku była rzeczywistością. 

— Maszeruj do swojego pokoju. A jeśli nie 
masz cywilnej odwagi, żeby się przyznać, tym 
gorzej dla ciebie. I z góry zapowiadam: jeśli 
zobaczę cię z papierosem, to na konsekwencje 
nie będziesz długo czekał. 

Romek wrócił do swego pokoju. Usiadł 
przed akwarium, oparł łokcie o biurko, a na 
splecionych palcach rąk położył ciężką głowę. 
Nie potrafił przypomnieć sobie momentu, 
w którym mogło dojść do przepalenia ko- 
szulki. I jak tu wyjaśnić mamie, że rzeczy- 
wiście nie palił papierosów? 

Zapatrzył się w zielonkawą wodę w akwa- 
rium, w unoszące się w niej bąbelki i nagle 
przypomniał sobie o kamieniu. Tym naj- 
ładniejszym. Otworzył pustą już walizkę. — 
„Jest. Całe szczęście, że mama go nie wyrzu- 
ciła”. — Położył go na biurku, znowu oparł 
głowę na dłoniach i z bliska zaczął przyglądać 
się swemu znalezisku. 

Kamień, prawie idealnie kulisty, był jasno- 
różowej barwy. Przebiegające po nim zie- 
lonkawe żyłki miały kształt nadzw: czaj re- 
gularnych południków, tak że Romek uznaw- 
szy go za miniaturę globusa, stworzoną w ja- 
kiś dziwny sposób przez naturę, miał zamiar 
pokazać go po rozpoczęciu roku szkolnego na 
lekcji geografii. — „A co z nim zrobić teraz? 
Wiem. Będzie przepięknie wyglądał w akwa- 
rium”. — Przymierzył go do środka szklanego 
pojemnika. potem do narożnika, i stwier- 
dziwszy, że tam najbardziej będzie pasował, 
wrzucił go do wody. 

Zrobił to chyba zbyt gwałtownie, ze zbyt 
dużej wysokości, bo rybki spłoszyły się, prze- 
rażone zaczęły rzucać się w wodzie, a potem 
zbiły się w jedną grupę i stanęły w bezruchu, 
w najodleglejszym od kamienia kącie. 

Romek nie przejął się złym humorem swo: 
ich zwierząt. Umył się, rozłożył pościel i zga- 
siwszy światło ułożył się do snu. Zmęczony 
podróżą zasnął szybko, ale sen miał niespo- 
kojny: on gonił kogoś, ktoś jego gonił... 
Przewracał się z boku na bok i nawet postę- 
kiwał z wysiłku. 

Nagle w sen jego wdarł się dźwięk inny, 
rzeczywisty, jakby plaśnięcie ręką o mokre 
plecy. Obudził się, ale nie otworzył oczu 


i leżąc nasłuchiwał, czy ów dźwięk się powtó- 
rzy. e 
— Plask! — i po chwili znowu: — plask! 

Zapalił światło, ale nadal nie wiedział, co się 
dzieje. 

Spojrzał w stronę akwarium RS. że 
może zaczęło przeciekać i woda kroplami 
kapie na podłogę. : 

W tym momencie, jego najpiękniejsza ryb- 
ka, welon, której ogonem zachwycali się 
wszyscy koledzy, wyskoczyła ponad wodę 
i zatoczywszy w powietrzu ogromny łuk — 

„ plask! — upadła na podłogę. 

Romek natychmiast otrzeźwiał. 

Na podłodze leżało już kilka rybek, ale 
były jeszcze żywe. Dziwnym trafem nie zabiły 
się spadając na twarde podłoże. Ze łzami 
w oczach pozbierał je i wrzucił z powrotem do 
akwarium. Rybki ponownie zbiły się w jedną, 
zwartą grupę. 

— Co im się stało? — zaczął zastanawiać 
się Romek. — Czyżby reagowały w taki 
sposób na ten nowy kamień? Może rzeczy- 
wiście im przeszkadza? Może kolor je drażni 
albo kształt? 

Wyjął kamień z akwarium, wytarł do sucha 
piżamą, położył na biblioteczce, na karcie 
papieru, z dala od rybek, i ponownie położył 
się spać. Ale i tym razem sen nie trwał długo. 
Obudziło go jakby różowe światło, któremu 


towarzyszyło ciche buczenie. Zapalił lampkę 
i usiadł na tapczanie. Spojrzał na kamień 
i wydało mu się, że świeci, choć buczenie 
natychmiast ustało. 

— „Niemożliwe!” — Podszedł do biblio- 
teczki, a kiedy wziął kamień do ręki, wydało 
mu się, że jest ciepły. W miejscu, gdzie leżał, 
na papierze pozostał ślad jak po przypaleniu 
papierosem. 

Tego Romkowi było za wiele. Wyszedł na 
balkon. Niebo na wschodzie szarzało. Pa- 
nowała cisza, bo jeszcze nie obudziły się ptaki. 

„Wywalę to paskudztwo, tylko żebym 
przypadkiem kogoś nie uderzył! — Rozejrzał 
się dookoła. — Chyba o tej porze nikt nie 
chodzi po trawniku”. 

Wziął ręką szeroki zamach i rzucił. 

Kamień początkowo wznosił się w górę, 
a potem zaczął opadać i nagle Romek stwier- 
dził, że zaczyna świecić: najpierw delikatnie, 
różowo, potem coraz intensywniej; że zmienił 
tor lotu na poziomy i zmieniając barwę na 
czerwoną zatacza nad trawnikiem ogromne 
koło. Potem gwałtownie zwiększył szybkość 
i lecąc ukosem w górę, świecąc fioletowo, 
zaczął oddalać się, maleć... aż zniknął za 
wierzchołkiem topoli rosnącej hen, daleko, na 
samym skraju osiedla. 


Renata Opala 
Rys. Anna Hermelińska 
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WĘDRÓWKA 


Wycieczka. Wielka pajda chleba 
i kawał nieba ponad głową, 
bochenek słońca nas ogrzewa 
i barwi zachód kolorowo. 


W plecaku mamy wolne miejsce, 
więc go uśmiechem napełniamy, 
w dodatku zmieści się tam jeszeź 
wesoły zeszyt z piosenkami. Ś 


Czy będzie zimno, czy gorąco, 
cieszy przygoda, stale nowa. M 
Niech tylko buty się nie skończą, 
zanim się skończy nasza droga! 





Wincent 















LATO 


Lato czesze włosy jasne. 
Złoty nektar niosą pszczoły. 
Drogą wozy drabiniaste maż 
wiozą słońce do stodoły. 





Niebo karmi w dzień błękitem 
młode boćki na stodole, ; 
a nocami aż do świtu F 
sieje gwiazdy w świeżą rolę. ' 

Dojrzewają sady w pąsach. ć 
Wiatr strudzony śpi gdzieś w maku. 
Starczy chleba, starczy słońca 
i dla ludzi, i dla ptaków. 





Apolinary Nę 








OGNISKO 


Pod lasem 
pali się 





n ogień. 
odtąd go 
nosimy w sobie. 





Wincenty Faber 
Rys. Teresa Jaskierny 


PŁASZCZ. 


Byłem z mamą na zakupach i nawet 
obraziłem się trochę, bo mama nie 
chciała mi kupić pięknego żaglowca 
do sklejania. Okazał się drogi, ale ja 
tak bardzo chciałem go mieć... 

Mama była stanowcza. Powiedzia- 
ła, że być może kiedyś go dostanę, 
ale nie wcześniej, aż skończę pra- 
cę nad kilkoma już rozpoczętymi 
modelami. Moim zdaniem, nie mia- 
ło to nic do rzeczy. Wlokłem się, 
patrząc na chodnik, parę kroków 
za mamą. W końcu wpadłem na nią, 
bo zatrzymała się nagle. Patrzyła 
zaskoczona na starą, siwą kobietę 
w poplamionym płaszczu, która mru- 
cząc coś przechodziła właśnie parę 
kroków od nas. 

— Wariatka — powiedziałem. 

— Co takiego? Co powiedziałeś? — 
zapytała mama dziwnym głosem. 

" — Wariatka — wyjaśniłem wzru- 

"szając ramionami — chłopcy kiedyś 
tak mówili. Włóczy się czasem po 
naszym osiedlu. Dzieci biegają za nią, 
krzyczą. Ale nie goni za nimi. Nie 
dogoniłaby przecież. 

— Jak śmiesz — powiedziała ma- 
ma cicho i nie odezwała się do mnie 
nawet słowem aż do samego mieszka- 
nia. Czułem się nieswojo, ale nie umia- 
łem określić, dlaczego. 

Mama odezwała się do mnie do- 
piero wieczorem. 

— Wiesz, Jasiu, poznałam ją — 
zaczęła. 

— Kogo? — zdziwiłem się udając, 
że nie pamiętam. t 

— Ta kobieta to przyjaciółka mojej 
mamusi a twojej babci. Zna mnie od 
dzieciństwa. Była kiedyś bardzo su- 
rową, wymagającą, ale sprawiedliwą 
nauczycielką. Uwielbiałam ją. Mój 
Boże — westchnęła — jest teraz stara, 
RANĘ sama. Co można dla niej zro- 

ić? 
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I kiedy już wychodziłem z pokoju, 
poprosiła — Jasiu, wpłyń jakoś na 
kolegów... ze jak powiedziałeś 
„wariatka”... Zeby już nigdy więcej 
nikt o niej tak nie mówił. Nie zasłużyła 
na to. 

Zobaczyłem ją znowu parę dni te- 
mu, jak zwykle w brudnym płaszczu. 
Szła wzdłuż naszego bloku. 

Kiedy godzinę później wróciłem do 
domu, siedziały z mamą w kuchni. 
Mama wyciągnęła właśnie z piekar- 
nika pachnący placek. : 

— Pani Kaziu, to jest właśnie mój 
syn — przedstawiła mnie. — Właśnie 
o tobie opowiadałam — dodała. 

Zaczerwieniłem się. Mama nie wie- 
działa przecież, że byłem jednym ze 
stałych prześladowców tej kobiety. 
Pani Kazia nie poznała mnie albo 
udawała, że mnie nie zna. W każdym 
razie miałem nadzieję, że nigdy nie 
będzie mnie kojarzyć z gwizdami 
i okrzykami, które towarzyszyły jej 
zawsze na naszym osiedlu. Siedziała, 
otulona w płaszcz, przy szklance her- 
baty. Mama ów dużo, wspomi- 
nała dzieciństwo, koleżanki i nauczy- 
cieli. W powa cha wyszła na mo- 
ment do łazienki i wróciła zatroskana. 

— Pani Kaziu — poprosiła — 
właśnie mam prać i nie mogę zacząć, 
bo pralka nie jest pełna. Bardzo mi 
zależy, żeby to zrobić właśnie dzisiaj. ' 
Czy zgodziłaby się pani, żeby do tej 
pralki dołożyć pani płaszcz? Posiedzi 
pani u nas, płaszcz wyschnie na słońcu 
raz, dwa, a ja będę wybawiona z kło- 
potu. 

Pani Kazia popatrzyła na mamę 
dziwnie długo, ale bez słowa pozwoliła 
zdjąć z siebie poplamiony trencz. Po 
godzinie, na powrót kremowy, wisiał 
już na balkonie. 

Kocham mamę za to, co zrobiła, jak 
nigdy dotąd. Od razu zrozumiałem jej 
intencje. W niczym nie chciała ura- 
zić swojej dawnej, ukochanej nauczy- 
cielki. 

Małgorzata Kaliszewska 





SKARBY 
NA POLU 


Na pół legendarny Ezop, bajkopisarz grecki, 
w jednej z najpiękniejszych swoich bajek taką 
snuł przypowieść: 

Pewien rolnik na łożu śmierci zdradził swym 
synom, że na ich polu jest zakopany skarb. 
Synowie raźno wzięli się do poszukiwania, ale 
choć przekopali całą rolę, nic nie znaleźli. 
Niebawem spostrzegli jednak, że plon na polu 
był obfitszy niż poprzednio. 

Dzięki pracy i usilnym staraniom w ciągu 
tysiącleci przebył człowiek drogę z jaskini 
w Kosmos, mógł dokonać wiekopomnych od- 
kryć w dziedzinie nauki, stworzyć wspaniałe 
dzieła w dziedzinie kultury i sztuki. 

Według starych przekazów greckich, z Ho- 
merem zwycięsko współzawodniczył poeta 
Hezjod, twórca eposu dydaktycznego pt. „Pra- 
ce i dnie”. Mitom o bohaterach przeciwstawiał 


Ranorterzy na start! 





opis codziennego życia. Dewizą jego twórczości 
było: „Praca nie hańbi, hańbi próżnowanie”. 
A jednak zamiast pisać o pracy jak Hezjod na 
przełomie VIII i VII wieku pisarze zajmowali 
mt. dziejami wojen i bitew. Ludzkość poszła 
jakby inną drogą, stąd tyle nieszczęść i klęsk 
w historii. 

Na co dzień ludzie muszą jednak pracować 
na chleb, na życie. Jakże ważna i piękna to 
praca. Szczególnie ta na roli, niełatwa, bo 
w dużej mierze zależna od klimatu, warunków 
pogody. O życiu na wsi, o pracy pisać będą wasi 
koledzy, młodzi reporterzy, uczniowie ze szkół 
wiejskich. Dzięki życzliwości redakcji pisma 
rolniczego „Plon” zyskaliśmy możliwość opu- 
blikowania kilku reportaży napisanych przez 
uczniów szkół podstawowych, którzy brali 
udział w konkursie „Żniwa i wykopki w oczach 
dziecka”. Oto jeden z tych reportaży pt. „Kto 
we żniwa patrzy chłodu...” Ileż prawdy i auten- 
tyzmu jest w tym tekście. 


Romuald Karaś 


„KTO WE ŻNIWA PATRŻY CHŁODU..." 


W niedzielę po południu mamusia 
i tatuś poszli na pole, zobaczyć, czy 
żyto już dojrzało i którego dnia trzeba 
będzie zaczynać je kosić. 

— Wydaje mi się, że koło środy — 
powiedział tatuś po powrocie z pola 
i podał babci kilka kłosów żyta, żeby 
je obejrzała. 

-- Najlepiej, dawnym zwyczajem, 
zaczynać żniwa w sobotę, no, ale jak 
będzie dobre, to zaczynamy w środę, 
to do soboty może skosimy. I żeby 
chociaż nie było bardzo gorąco, tak 
jak dzisiaj — dodała mamusia po 
chwili — bobym nie wytrzymała. 

We wtorek, gdy tatuś przyszedł 
z pracy z fabryki, zjadł obiad i wyszedł 
na podwórko szykować kosę do ko- 
szenia, wyciągnął pieniek i za chwilę 


słychać było tylko uderzenia młot- 
ka i dźwięk kosy, którą tatuś kle- 
R Potem sprawdził jeszcze, czy 
osę dobrze przytwierdził do ko- 
siska, i zawiesił ją pod szopą. 

Ja w tym czasie bawiłam się z Martą 
i Wojtkiem (moje rodzeństwo) na 
podwórku w chowanego. 

— Dzieci, które pójdzie ze mną 
w pole „na góry”? — zawołał tatuś. — 
No, zobaczymy, czy żyto już pora 
kosić. 

Tak było pilno zaczynać tatusio- 
wi te żniwa. Pobiegliśmy szybko, 
miedzą w pole. Tatusia zostawi- 
liśmy w tyle. Minęliśmy łan jęcz- 
mienia, owsa, ziemniaków, pszeni- 
cy i nareszcie dobiegliśmy do ży- 
ta. 
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— Ojej, jakie żółte — zawołali- 
śmy  — a jeszcze parę dni temu było 
zielone. A to ma taką czerwoną słom- 
kę, wyrwiemy, to nam mamusia po- 
robi pierścionki ze słomy. ; 


— Schowajmy się, przestraszymy 


tatusia — powiedział Wojtek. 

Żyto było wysokie, nawet gdy sta- 
liśmy, było wyższe od nas, chociaż ja 
mam 140 cm wzrostu, a Marta i Woj- 
tek są troszeczkę niżsi. Potem kucnę- 
liśmy i kiedy tatuś nadszedł, złapałam 
go za nogę. Tatuś nawet się przestra- 


szył. My wybuchnęliśmy śmiechem, , 


ale tatuś zaczął krzyczeć na nas, że 
mamy głupie pomysły, pognietliśmy 
żyto i będzie źle kosić. Zresztą w zbożu 
nie wolno się kryć, bo gdyby* ktoś 
akurat kosił zboże, a nas nie zauważył, 
to by było duże nieszczęście. 

— Pamiętacie, jak było w ubiegłym 
roku z naszą Muszką? — powiedział 
tatuś. 

I zaraz mi się przypomniało, jak 
tatuś kosił jęczmień, a mamusia odbie- 
rała garście jęczmienia i kładła na 
ściernisko. My siedzieliśmy i przyglą- 
daliśmy się z początku, a potem za- 
częliśmy wybierać z pokosu polne 
kwiatki. Nagle usłyszeliśmy bolesny 
skowyt i szczekanie. Zobaczyliśmy, 
jak tatuś wyciąga ze zboża jeszcze nie 
skoszonego, naszego małego pieska, 
Który był z nami na polu. Mamusia 
kazała nam go pilnować, myśmy go 
z początku pilnowali, potem zapom- 
nieliśmy. Muszka schowała się w zbo- 
że, bo było jej gorąco, tatuś jej nie 
zauważył i kosa ją pocięła. Zaraz na 
polu wykopał tatuś dołek i tam ją 
pochowaliśmy. 

Tatuś teraz stanął, popatrzył na 
żyto, próbował czy już ziarno twarde, 
a potem poszedł dalej, nie zwracając 
na nas uwagi. My natomiast zaczę- 
liśmy rwać bławatki, Marta znalazła 
nawet czerwony mak, jeszcze na mie- 
dzy narwaliśmy dzwonków polnych — 
bukiet dla mamusi i babci. Tatuś 
w tym czasie obszedł całe staje żyta, 
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Bogdan Dąbrowski (III nagroda) 





Grzegorz Jarski (III nagroda) 


zatrzymywał się przy tym kilka razy 
i oglądał kłosy zboża. 

— No tak, czas zaczynać, nie ma co 
czekać — powiedział. — Kosiarką to 
pół dnia i byłoby po robocie, a kosą to 
trzeba kosić ze trzy dni. U nas pole jest 


iałek (III nagroda) 


Beata Mied: 





górzyste. Żadną kosiarką na pole się /* 


nie wjedzie. Snopy zboża trzeba ścią- 


gać na dół, lub wynosić do góry, gdzie - 


jest równiej i można podjechać wo- 
zem. 

Jeszcze tatuś rozejrzał się dookoła, 
czy widać może gdzieś kopki ze zbo- 
żem, ale jeszcze nikt z sąsiadów nie 
zaczął kosić. 

— Tatusiu, u nas zawsze są naj- 
pierw żniwa, prawda? — zapytał Woj- 
tek. 


góra jest i zboże najpierw dojrzewa, bo 
mu słońce dopieka. 

Z pola wracaliśmy miedzą gęsiego 
i rozmawialiśmy o rozpoczynających 
się żniwach. 

Przed żniwami tatuś robi powrósła ze 
słomy do wiązania zboża w snopy. 


Podczas żniw nie miałby czasu. Ma-. 


musia przed żniwami robi 


generalne 
porządki, duże pranie. : 


Następnego dnia mamusia obudziła * 


nas wcześniej niż zwykle. Ubrana była 
w jasny fartuch, na głowie miała za- 
wiązaną białą chusteczkę, żeby jej by- 
ło chłodniej. Kazała nam zjeść śniada- 
nie, óbejrzeć „teleferie”, dać babci pić, 
drzwi zamknąć i nikogo obcego nie 
wpuszczać do domu. — Gdzieś koło 
jedenastej wrócimy — powiedziała — 
wzięła dzbanek z kompotem, tatuś 
wziął kosę i młotek i jeszcze płachtę, 
by po drodze przynieść zielonego dla 
cielątek. I poszli w pole. 


Wrócili z pola już na południe. 


Mamusia była zmęczona, ale musiała 
ugotować obiad. Po obiedzie wy- 
nieśliśmy przed dom fotel i posadzi- 
liśmy w nim babcię. Babcia jest bardzo 
chora, sparaliżowana, nie może cho- 
dzić ani sama jeść i nie mówi. (Musie- 
liśmy pilnować babci, żeby nie spadła 
z fotela, dać pić i jeść. Często czyta- 


liśmy babci książki, bo babcia wszyst- : 


ko rozumie i bawiliśmy się obok niej 
w piasku). My jesteśmy za mali, żeby 
pomagać w polu przy koszeniu. Do 
i naszych obowiązków należało jeszcze: 


— A to dlatego, że u nas najwyższa | 





Barbara Sługocka (wyróżnienie) 


dać kurczętom jeść i pilnować, żeby 
nie poszły w szkodę. My pilnowaliśmy 
babci i bawiliśmy się, a rodzice poszii 
z powrotem na pole. Przed wieczorem 
wrócili wcześniej, gdyż trzeba było 
babcię wnieść do domu, podawać jeść 
koniowi, krowom i cielątkom, a tatuś 
szedł do pracy na III zmianę. 

Następnego dnia tatuś wrócił z pra- | 
cy, nawet nie kładł się spać, tylko zjadł 
śniadanie i poszli z mamusią znów 
kosić żyto. ć 

— Ojej, kiedy my skończymy, już 
drugi dzień kosimy, taki upał, że uda- 
ru można dostać — powiedziała ma- 
musia. 

Nawet obiadu nie gotowała. 

— Po południu pójdzićsz z nami, 


Marek Broniek (III nagroda) 
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Agnieszko, i będziesz pomagała wy- 
nosić snopki do góry. 

Gdy poszłam na pole, kilka kopek 
już stało. Tatuś kosi, mamusia odbiera 
i jeszcze wiąże snopki. Gdy nie na- 
dąży, tatuś jej pomaga. 

Jest upał, straszne gorąco. Wynoszę 
po jednym snopku na górę. Teraz 
tatuś też trochę mi pomaga. Ale moc- 
ny, po 5 snopków bierze, nie to, co ja. 
Zmęczyłem się, poszłam w cień pod 
brzozę odpocząć. Jak przyjemnie po- 
patrzeć. Jak zboże ładnie pachnie. 
Zamknęłam oczy i słyszę świst kosy, 
jak tnie zboże, potem tatuś ostrzy 
kosę, słychać nawoływania na konie: 
„wio”, „hetta”, bo już i u sąsiadów 
koszą. Tam to idzie robota, nie tak jak 
u nas. Sześć osób odbiera garście 
i od razu wiążą. Bogusiafi Renata 
zaraz stawiają kopki. Kosiarką to 
nie to, co kosą, do wieczora skoszą, 
a u nas? Nawet mi się nie chce do nich 
iść, chociaż Bogusia coś do mnie mó- 
wiła, kiwała ręką, ale w jazgocie ko- 
siarki nic nie mogłam usłyszeć. Jak 
dobrze wyciągnąć się w cieniu, posłu- 
chać odgłosów, jak ludzie pracują. 

" Żeby tylko ta mucha mi nie przeszka- 
dzała, bzyka mi koło głowy, nie mogę 
jej odpędzić. 

Z drzemki wyrwał mnie głos ma- 
musi: 

-—— Widzisz, paniusię, przyszła się 
w cieniu opalać. Kto we żniwa patrzy 
chłodu, nacierpi się w zimie głodu. Leć 

_ no, po wodę do domu, bo pić się chce, 
a kompotu już nie ma. 

— Mamusiu —— mówię — może ja 
bym teraz pilnowała babci, a Marta 
przyszłaby wynosić snopki. 

— Wy obie pracownice! Lepiej 
przynieś wody i pójdziesz do domu, 
a my może skończymy, bo już niedużo 
zostało. 

Rozglądam się po polach, widać już 
trochę kopek. Ale ciężka praca w tym 
polu. Popracowałam ze dwie godziny 
i jestem już zmęczona. Mamusię chyba 
nie bolą ręce ani krzyż, bo nie narze- 


22 


ka. Często tylko ociera pot z czoła. 
A przecież jak wrócą do domu, trzeba 
jeszcze krowy doić, świniom dać jeść 
i wszystkim stworzeniom w oborze. 
Wrócili z pola, już późno, już się 
światło świeciło. Myśmy babcię same 
wniosły do domu, bo jej się chciało 
spać i miała mokro. Na kolację dosta- 
liśmy ciepłego mleka z chlebem. To 


, samo jedli tatuś i mamusia. Jedliśmy 


i patrzyliśmy w telewizor, akurat były 
„Zniwa 85”. Na mapie nie było jeszcze 
zaznaczone, że u nas w Kieleckiem 
żniwa się już rozpoczęły. Mamusia 
mówi: mało- wiedzą w Warszawie, 
myśmy już skończyli jeden kawałek 
żyta kosić, związaliśmy i postawili 
w kopy, a jutro zaczynamy kosić drugi 
dział. 


Agnieszka Kasperkiewicz 


KONKURS 
TYGODNIKA „PLON” 
PT. „ŻNIWA I WYKOPKI 
W OCZACH DZIECKA”, 
KTÓRY ANONSOWALIŚMY 


W 24 NRZE „PŁOMYCZKA”, 
ZOSTAŁ ROZSTRZYGNIĘTY. 


Na konkurs nadesłano ponad półtora 
tysiąca prac plastycznych i literackich 
(proza i wiersze). Nagrodzono i wy- 
różniono 125 prac. Laureaci siedmiu 
pierwszych nagród otrzymali rowery. 

W „Płomyczku” będziemy zamiesz- 
czali niektóre utwory i rysunki z tego 
konkursu. 

Dokładne wyniki konkursu zostały 
podane w nrze 26 tygodnika „Plon 
z dnia 29 czerwca 1986 r. 





CO BYŚ ZROBIŁ GDYBY... 


Wakacje to czas wypoczynku, wędrówek, w wazdów. Na koloniach = 
i obozach spotykaci ie nowych kolegów, poznajecie odmienne okolice, 


przeżywacie przeróżne wydarzenia i przygody. Zdarza się, że musicie 
sami decydować, jak postąpić przy różnych okazjach. 


(Rozwiązanie na str. 30) 





Właśnie podajemy kilka różnych sytuacji, 
w których mogłeś s a podczas wakacji, 
i trzy możliwości, jak mógłbyś wówczas postą- 
pić. Wybierasz dowolną odpowiedź i później 
sprawdzasz, ile punktów za nią zdobyłeś. Oto 
wydarzenia wakacyjne. 

1. Nad stawem spotkałeś znak zabraniający 
w tym miejscu kąpieli. Przeczytałeś, ro- 
zejrzałeś się dokoła i... 

a) szybko zrzuciłeś ubranie i wykąpałeś się 


w stawie, 

b) odszedłeś z miejsca, gdzie kąpiel jest 
wzbroniona, 

c) zachęcałeś kolegów do kąpieli w tym 
miejscu. 


2. W przydrożnym rowie, przez który pro- 
wadzi ścieżka do lasu, ktoś rozbił butelkę. 
Przechodzisz tamtędy, spostrzegasz szkło... 
a) wymijasz je, by nie skaleczyć nogi, 

b) przeskakujesz przez rów, 
c) zbierasz kawałki szkła i zakopujesz je 
w ziemi. 


3. Pogodny, ale wietrzny dzień nad morzem. 
Przychodzisz z kolegami na plażę i wyszu- 
kujesz najw) ygodn iejsze miejsce... 

a) kładziesz się na wydmie wśród roślin 
chroniących tę wydmę, 

b) zwołujesz tu resztę kolegów, gdyż jest 
cicho i przyjemnie, 

c) sypiesz z kolegami na plaży piaskowy 
wał, który was chroni od wiatru. 


4. Spotykasz na drodze jakiegoś chłopca na 
rowerze. Obejrzał się, stracił panowanie nad 
kierownicą i upadł na kamienie. Co ty na to? 
a) kwitujesz to uśmiechem, 

b) pomagasz mu wstać i pytasz, czy nie 
potrzebuje pomocy, 

c) nie zwracasz na chłopca uwagi i szybko 
idziesz w swoim kierunku. 


5. Grasz z kolegą w ping-ponga, obok stają 


dwaj chłopcy i widać, że chętnie zagra- 
liby również. Jesteś zmęczony. Przerywacie 
grę, i... 

a) z rakietkami i piłeczkami siadacie, żeby 


wypocząć, 5 

b) dajecie chłopcom rakietki, żeby sobie 
pograli, 

©) odpędzacie chłopców, żeby nie przeszka- 
dz. 


. Znajdujesz na drodze notes z różnymi no- 





tatkami. Są w nim zapiski ważne dla jego 

właściciela. Zastanawiasz się, co zrobić, 

z notesem i wreszcie wybierasz jedną 

z trzęch możliwości: 

a) przewracasz kartki w poszukiwaniu na- 
zwiska i adresu właściciela, by mu zwró- 
cić zgubę. Jeśli nazwiska nie znajdziesz, 
przekazujesz notes do najbliższego po- 
sterunku MO, 

b) zostawiasz notes w tym samym miejscu, 

c) chowasz notes do kieszeni, ciesząc się, 
że przydadzą Ci się piękne okładki. 


Stanisław Aleksandrzak 
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KWITNĄ 
LIPY... 


Nazwa lipca pochodzi od lipy, bo teraz 
drzewa te właśnie zakwitają. Słodki, kojący 
zapach rozchodzi się wokoło ich koron i przy- 
wabia krocie owadów. Ile tu trzmieli, pszczół 
i os — wszędzie buczy, bzyka i brzęczy. 

Głosy ptaków już przycichły. Lęgi są już na 
ogół zakończone. Roją się natomiast motyle. 
W żadnym innym miesiącu nie spotykamy ich 
tyle, co w lipcu. 

Na nasłonecznionych polanach pełno motyli 

najpiękniejszych naszych gatunków — paź kró- 
lowej, paź żeglarz, rusałka wierzbowiec, ru- 
' sałka żałobnik. Wspaniałe nazwy! 
'- Pazia królowej, a raczej jego zielono-żółtą 
gąsienicę możemy zobaczyć na dzikiej mar- 
chwi, pietruszce, koprze czy pasternaku. Żeruje 
tak przez cały czerwiec, a w lipcu z poczwarki 
wylęga się wspaniały siarkowożółty motyl, 
który buja nad łąkami. Paź królowej potrafi 
bardzo szybko latać, o czym możecie się prze- 
konać próbując go złapać. Na pewno wam się to 
nie uda! I bardzo dobrze! Inaczej od dawna 
pazie królowej stałyby się pastwą różnych 
„zbieraczy”. 

Paź żeglarz nie ustępuje urodą poprzednie- 
mu. Jego grube, zielone gąsienice lubią żerować 
na tarninie do złudzenia naśladując swoim 
wyglądem listek tego krzewu. ” 

Mnożą się teraz nie tylko motyle dzienne, ale 
także i nocne — ćmy, o których tak mało 
wiemy... RZY 

Będąc w lesie sosnowym spotkacie może 
kilkumetrowy szereg gąsienic pochodnicy-Sos- 
nówki postępujących jedna za drugą, jakby 
| w dziwnej procesji. Prowadzi je przodownica, 
która idzie powoli niepewnie badając drogę 
i bez przerwy z dolnej wargi wysnuwa nić, którą 
pozostawia za sobą. Idące za nią gąsienice 
/ dotykają głową poprzedniczki i także dołączają 
'_ swoją nitkę tak, że jedwabisty pomost staje się 
coraz wyraźniejszy — pilnują się go dziesiątki 
gąsienic idących w pochodzie. Ich korowód 
wyrusza o zmierzchu z jedwabistego namiotu 







































































otulającego koniec sosnowej gałęzi, ie się 
wyłęgły. Gdy dotrą do zdrowej, nietkniętej 
* gałęzi sosny, rozpraszają się i żerują każda 
oddzielnie nie zapominając jednak ani na mo- 
ment o Snuciu nici-drogowskazu. Żerują tak 
całą noc, a rankiem znów formują korowód 
i zataczają krąg, aby trafić na jedwabisty 
pomost, który ich zaprowądzi do namiotu- 
-gniazda. Jeśli zdarzy się, że ostatnia gąsienica 
jakimś trafem ustawi się w kręgu za pierwszą, 
to mogą tak godzinami obracać się w koło bez 
sensu, póki jakiś przypadek nie przerwie tego 
ruchomego pierścienia. ; 

W podobnych pochodach maszerują także 
włochate gąsienice korowódki-dębówki, które 
ogałacają dęby z liści, a także rażą ludzi 
i zwierzęta swymi jadowitymi włoskami, które 
wypadają im przy lada dotyku. Włoski dostając 
się pod skórę powodują nieznośne swędzenia 
i bolesne pęcherze i pryszcze. 

W lipcu odbywają swe loty motyle innych 
leśnych szkodników — barczatka sosnówka, 
brudnica mniszka czy osnuja gwiaździsta. Mo- 
że usłyszycie o nich komunikat przez radio, 
gdyż niestety, ciągłe atakują nasze lasy. Ich 
wrogami są ptaki: sikory, muchołówki, a szcze- 
gólnie szpaki, które wielkimi stadami opadają 
na drzewa porażone przez te szkodniki. Ponie- 
waż w borach sosnowych nie ma wiele drzew 
dziuplastych, więc leśnicy zawieszają tam setki 

budek lęgowych, aby zapewnić ptakom miesz- 
kanie. Bardzo często w tych budkach „nocują? 
nietoperze — cenni sojusznicy lasu, — które 
polując o zmroku natrafiają na porę aktywności 
większości szkodliwych nocnych motyli-ciem. 
Wyłapują je w ogromnych ilościach. Chwała im 
za to! 





















Ale najważniejszą rolę w walce o zdrowie lasu 
odgrywają dziki, które — jak wiadomo — 
muszą ryć. Taka już jest ich natura. Przeorują 
swymi ryjami Ściółkę leśną i nieomylnie znaj- 
dują krocie larw i poczwarek szkodników. 
Na jedno „danie” zjadają tysiące larw. Nie- 
raz widuje się lochę z warchlakami, jak 
„buchtując” pod drzewem odwała wielkie pła- 
ty ściółki. . Uszanujmy te „prace” dzików 
w lesie. Robią właśnie wielką, dobrą robotę... 


Elżbieta Kozłowska 
Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 
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SŁOŃ 
i jego trąba 


Dawniej, w zamierzchłej przeszłości słonie 
nie miały trąby, lecz zwykłe, .krótkie nosy. 
I tak zapewne byłoby do dziś, gdyby nie 
pewien wredny krokodyl, który znienacka 
złapał małego słonika za... właśnie za nos 
i ciągnął tak długo, aż w wyniku szamotaniny 
wyciągnął mu go w imponującą trąbę. I w tęn 
sposób wszystkie słonie mają teraz trąby... 

Tak mówi jedna ze znanych bajek, a stresz- 

czam ją nie dlatego, że chcę sobie z Was 
zażartować, ale dlatego, że problem tu po- 
ruszony wydaje mi się istotny: skąd mia- 
nowicie wzięła się trąba słonia? Jak do tego. 
doszło, że żadne inne zwierzę nie ma tak 
„dziwacznego urządzenia”? Wprawdzie np. 
u tapira zakończenie pyska wygląda trochę 
jak mała, © że w dół „trąbka”, ale 
prawdziwą długą, do węża podobną trąbą 
poszczycić się możę jedynie słoń. 
„ Pełni ona w gaU zwierzęcia niezwykle 
ważne funkcje. Słonie nie tylko oddychają 
przez nią (czyłi przez nos, co jest chyba 
zupełnie oczywiste), lecz umożliwia im ona 
odżywianie. Zwierzęta te ujmują pokarm 
właśnie trąbą i pakują go do pyska. W inny 
sposób nie mogą ani jeść ani pić. Dzięki niej 
mogą też dosięgnąć znajdujących się wysoko 
owoców i liści. Trąba umożliwia również 
słoniom właściwą pielęgnację skóry: przy jej 
pomocy oblewają sobie całe ciało wodą lub 
obsypują piaskiem. Umiożliwia ona także 
przekazywanie różnych informacji. Słonica 
uspokaja wystraszone słoniątko poklepywa- 
niem i głaskaniem. Wynika z tego, że jako 
narząd chwytny jest ona zwierzęciu niezbędna 
i dała możność temu gatunkowi. przetrwać 
w warunkach, w jakich mu przyszło żyć. 
A w jaki sposób powstała „taaaka” trąba, 
mówi nam nauka o ewokucji, która zajmuje się 
badaniem zmian, jakim w ciągu milionów lat 
ulagała nasza Ziemia i zamieszkujące ją żywe 
istoty. 

Wszyscy wiecie, że świat nie zawsze wyglą- 
dał tak jak dziś. Niegdyś odmienny był układ 
wód i lądów, a zwierzęta i rośliny bardzo 
różniły się od istniejących obecnie. Przodko- 
wie dzisiejszego orła, karpia czy właśnie słonia 
niewiele przypominali tak dobrze nam znane 
z wyglądu zwierzęta. W toku milionów lat 
wszystkie stworzenia przystosowywały się do 


środowiska. A więc zmieniały się, i to za- 
równo pod względem budowy, jak i trybu 
' życia oraz zachowania się. Te gatunki, którym 
nie udało się wykształcić najlepszych przysto- 
sowań — przegrywały w walce o byt, czyli 
wymierały. Inne doskonaliły swe przysto- 
sowania, aż wreszcie osiągnęły obecną formę. 

Tak też było ze słoniem. Najstarszy, ziden- 
tyfikowany jego przodek, meriterium,. był 
niewielkim zwierzęciem, którego pysk w ni- 
czym nie zapowiadał pojawienia się trąby. Ot, 
zupełnie jak w tej bajce... Lecz już pochodzące 
z późniejszego okresu szczątki pozwoliły na 
zrekonstruowanie następnego pra, pra... pra- 
pradziadka słonia, u którego wyraźnie daje się 
zauważyć tendencja do wydłużania się pyska. 
Ponadto fionę (tak nazwano to stworzenie) 
charakteryzował już bardziej okazały wzrost 
niż meriterium, ale mimo to wciąż brak tu 
uderzającego podobieństwa do słonia. Pa- 
leomastodon przypominał go już znacznie 
bardziej: miał prawdziwy „zaczątek” trąby 
i znacznie krótszą żuchwę. „Kły”, czyli w rze- 
czywistości siekacze, widoczne są w obydwu 
szczękach, ale te dolne już są mniejsze, widać 
więc wyraźnie tendencję do ich zanikania. 
(Nie muszę chyba nikomu przypominać, że 
dzisiejsze słonię mają tylko jedną parę „kłów” 
i znajdują się one w górnej szczęce). Nato- 
miast mastodon wyglądał już prawie jak 
przyzwoity słoń. Rozprzestrzeniał się on pra- 
wie na całym świecie (z wyjątkiem Australii 
i okolic podbiegunowych) i dożył czasów, 
gdy na Ziemi pojawił się człowiek. Mastodon 
był przodkiem zarówno dzisiejszych słoni, jak 
i wymarłych stosunkowo niedawno, bo za- 
ledwie kilkanaście tysięcy lat temu mamutów. 

Jak widzicie, droga od niepozornego me- 
riterium do naszego największego ssaka lą- 
dowego nie była krótka ani prosta, jak we 
wspomnianej bajce Kiplinga. A przecież żyły 
jeszcze inne. nie wymienione przeze mnie 
formy, jak choćby ogromne, do 5 metrów 
wysokości dorastające dinoterium czy pla- 
tybdelodon, który wcale nie wytworzył trąby, 
a jego spłaszczone szczęki przypominały ra- 
czej łopatę. Wszystkich tych zwierząt już od 
dawna nie ma, zostały tylko ich kopalne 
szczątki, świadczące, iż kiedyś żyły, i że słoń 
nie wyglądał jak słoń. 

No dobrze może ktoś zapytać ale 
czemu teraz nic się nie zmienia? Przecież pies 
zawsze wygląda jak pies, słoń jak słoń i nie 
wyrośnie mu. jak np. wielbłądowi garb na 
grzbiecie” Moi drodzy. te wszystkie ewo- 
lucyjne zmiany następowały nie w ciągu kilku 
czy nawet kilkuset, lecz w ciągu milionów lat. 
I za następne sto czy dwieście tysięcy lat nasza 
Ziemia będzie wyglądała zupełnie inaczej. 

Anna Siwkiewicz 





Mastodon 





Jest to jedyny w Polsce zakład produkujący 
fortepiany i jeden z dwóch produkujących pia- 
nina (drugi jest w Legnicy). Fabryka w Kaliszu 
powstała w 1878 roku, jej założycielem był 
Arnold Fibiger. 

Fortepian jest powszechnie używanym stru- 
nowym instrumentem klawiszowym. Miał i oń 
swoich poprzedników. Były nimi klawikord 
i klawesyn. W 1711 roku włoski budowniczy 
instrumentów, Bartolomeo Cristofori, zasto= 
sował do klawesynu mechanizm młoteczkowy 
i nazwał skonstruowany przez siebie instru- 
ment „clavicembalo a martelletti”, czyli do: 
słownie — klawesynem młoteczkowym. I cho- 
ciaż wielokrotnie jeszcze potem udoskonalano 
ten instrument — to rok 1711 uznano za datę 
wynalezienia fortepianu, a Bartolomea Cristo- 
foriego za jego wynalazcę. 

Jednak fortepian, jak sami przyznacie, to 
dosyć duży mebel, nie sposób wstawić go do 
małego mieszkania. Zaczęto więc przemyśli- 
wać, jak dostosować go do małych pomieszczeń 
mieszkalnych. Udało się to Anglikowi R. Wor- 
numowi, który w 1826 roku skonstruował pia- 
nino. Jest to odmiana fortepianu, tylko o pio- 
nowym układzie strun. Swoim brzmieniem pia- 
nino nie dorównuje jednak fortepianowi. Dla- 
tego w salach koncertowych pianiści grają na 
fortepianie. 


— Co powoduje, że muzyka z fortepianu 
brzmi tak pięknie? 

— Jak to się dzieje, że z martwych ele- 
mentów powstaje instrument, z którego płyną 
żywe dźwięki? I 

Na te pytania-odpowiedziałam sobie pod- 
czas zwiedzania Kaliskiej Fabryki Fortepianów 
i Pianin. Przyjęto mnie tam bardzo mile. Ro- 
cznie „Calisia dostarcza około 4400 pianin i 
około 70 fortepianów. Nie tak dawno fabryka 
obchodziła swój mały jubileusz; zapakowano do 
skrzyni 1500 fortepian, wyprodukowany po 
TI wojnie światowej. Kaliskie instrumenty zna- 
ne są w kraju i za granicą, ponieważ niewielką 
ich liczbę także eksportujemy. 

Jak jest zbudowany fortepian? 

Ten wspaniały instrument składa się prze- 
de wszystkim: z pudła rezonansowego, strun, 
wspomnianego mechanizmu młoteczkowego, 
tłumików, mechanizmu pedałów oraz klawia- 
tury. Najbardziej widoczne jest drewniane 
pudło, zbliżone kształtem do płaskiego trój- 
kątnego prostopadłościanu, ustawionego na 
trzech masywnych nogach, oraz klawiatura 
wykonana z tworzywa sztucznego. Pudło za- 
myka od góry wielka przykrywa, klawiaturę 
zaś — mała przykrywa. A co jest w środku? 

Całe pudło instrumentu wypełnia płyta re- 
zonansowa, wykonana z drewna jodłowego lub 
świerkowego, sklejona z kilku części. Skle- 
janie płyty rezonansowej i pudła — to jedna 
z zasadniczych prac stolarzy w fabryce forte- 
pianów. Do płyty rezonansowej przytwierdzona 
jest licznymi śrubami, skomplikowana w bu- 
dowie, bardzo ciężka (ok. 160 kg) rama, odle- 
wana z żelaza. Do niej zamocowane są stalowe 
struny. Struny basowe są owijane miedzianym 
drutem, aby wydawały odpowiednio niższe 








dźwięki. Jeden koniec każdej struny umoco- 
wany jest do tylnej części ramy, drugi nawinięty 
na odpowiedni metałowy kołek osadzony w tak 
zwanej strojnicy. 

Oprócz klejenia pudła i płyty zasadniczą fazą 
pracy przy budowie fortepianu jest stro- 
jenie stalowych strun napiętych na żelaznej 
ramie. Wykonują to mechanicy dźwięku, zwani 
stroicielami. 

Gdy naciśniemy klawisz fortepianu, w strunę 
uderza specjalny poszczególny młoteczek. Mło- 
teczki są najistotniejszą ' częścią mechanizmu 
młoteczkowego. To od ich kształtu, sposobu 
wykonania i twardości zależy ton, czyli barwa 
brzmienia dźwięków fortepianu. Młoteczek 
zrobiony jest z drewna bukowego (jest ono 
bardzo twarde) i obciągnięty specjalnym filcem. 
Drewno bukowe, świerkowe czy jodłowe, uży- 
wane do budowy fortepianów jest specjalnie 
suszone przez okres co najmniej Ś lat. 

Uzupełnieniem dla mechanizmu młoteczko- 
wego jest mechanizm tłumikowy. Każda struna, 
nastrojona na jeden odpowiedni dźwięk, ma 
osobny tłumik filcowy. Jego zadaniem jest 
wytłumienie drgań struny w tym czasie, gdy 
klawisz nie jest naciśnięty. 

Do kształtowania dźwięków fortepianu służą 
także umocowane na dole pod klawiaturą, dwa 
pedały. Podczas naciśnięcia lewego pedału 
łączne brzmienie instrumentu jest cichsze i bar- 
dziej matowe, dlatego też pedał ten nazwano 
cichym. Naciśnięcie natomiast prawego pedału 
powoduje podniesienie wszystkich tłumików 


ze strun i tym samym żwiększa natężenie 
dźwięków. Pedał prawy nazwany jest pedałem 
głośnym. y 

Naciskając klawisz uruchamiamy mecha- 
nizm młoteczkowy. Młoteczki uderzają w stru- 
ny, a one z kolei wydają odpowiedni dźwięk, 
regulowany dodatkowo lewym lub prawym 
pedałem. : 

Zbudowanie dobrego fortepianuśczy pianina 
to wcale nie jest prosta sprawa. Od pra- 
cowników fabryki wymaga się dużej zręczności 
rąk, precyzji wykonania, cierpliwości i oczy- 
wiście „dobrego ucha. Ta ostatnia cecha do- 
tyczy oczywiście szczególnie stroicieli. 

Ale fortepian czy pianino to nie tylko instru- 
ment muzyczny, ale i mebeł. Musi wyglądać 
ładnie. Dlatego wszystkie drewniane części są 
szlifowane, barwione, lakierowane na wysoki 
połysk lub mat. Niekiedy wykończa się instru- 
menty dając ozdobne listwy i. stalowe nóżki. 

W Kaliskiej Fabryce Fortepianów i Pianin 
pracuje bardzo dużo młodych ludzi. Są to 
w większości absolwenci Technikum Budowy 
Fortepianów w Kaliszu — jedynej tego typu 
szkoły nie tylko w Polsce, ale i w Europie. 

„Calisia”” — to Kaliska Fabryka Fortepia- 
nów i Pianin. To już wiemy. Ale skąd wzięła się 
taka nazwa Fabryki? „Calisia — to także 
stara dawna łacińska nazwa miasta Kalisza. 
„Calisia”” — to po prostu — Kalisz. 


Zofia Rokita 
Fot. Władysław Jabłoński 
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ZGADUJ e ZGADULĄ e ZGADWI e ŻGADYNA 
Zagadka 3 
Zagadka 1 


JANKA KARMI PTAKI, 
więcej nic nie powiem: 
Przestawisz litery — 
powstanie przysłowie. 
J.S 


Ptak ten pięknie śpiewa 

w zielonej gęstwinie. 

Przestawisz litery 

— do Wisły popłynie. 
S. 4. 


Zagadka 2 UZUPEŁNIANKA 


W puste kratki figury wpiszcie odpowiednie 
Jitery tak, aby można było odczytać 6 wy- 
razów pięcioliterowych. Wpisane litery czy- 
tane parami z góry na dół, dadzą rozwiązanie. 


W tej 
zagadce 
nieważne 
są słowa, 
lecz chyba 
zgadniesz, 
o czym 
w niej 
mowa? 


R. P. 





Ukryte miasto 


Nazwy miast wojewódzkich należy ułożyć 
w takiej kolejności, aby pierwsze litery tych 
nazw utworzyły nazwę jeszcze jednego miasta, 
również stolicy województwa. 

OLSZTYN, SZCZECIN, ELBLĄG, LU- 
BLIN, NOWY SĄCZ, ZIELONA GÓRA 
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U zająca podobają mi się jego oczy i uszy, a nade wszystko 
stopy, które w porównaniu do wielkości ciała wydają się 
prawie dwa razy za długie. Wydaje się też, że przeszkadzają 
mu w kicaniu. Ho, ho, ale jakże przydatne są w biegu! Dzięki 
nim szarak może biec przez pola z prędkością 80 km na 
godzinę, zostawiając goniącemu za nim psu ślady i kurz. 
Zając ucieka przed każdym. O, przepraszam, żaby czmychają 
przed nim, skacząc do jeziora czy stawu. 

W mojej wiosce, która z jednej strony przytula się do lasu, 
a, z drugiej patrzy na szerokie, uprawne pola, przybłąkał się 
kiedyś zając. Potem, gdy lepiej poznałem biologię, do- 
wiedziałem się, że Kicuś nie był przybłędą. Część wioski, 
kawałek pola i trochę lasu — wszystko to stanowiło jego 
terytorium wyznaczone mu przez zajęczą starszyznę. Nie 
czynił wielkich szkód w ogródkach, psy były za mało 
sprawne, by go dogonić, dopaść. Żył sobie bezpiecznie i nie 
groził mu tutaj jego największy wróg — lis. 

Zimą doskwiera zającom wielka bieda — głód, który 
gorszy jest niż strach. U nas we wsi zawsze stoją stogi siana 
w pewnym oddaleniu od zabudowań. Każdej zimy gromadzą 
się wokół nich zające, a kuropatwy przychodzą wprost na 
podwórka. Nikt ich nie wypędza i nie podaje do sądu 
o straty. 

W ostatnich latach podnoszono wielki lament, że szkody 
wyrządzone w sadach przez zające są większe niż zysk, 
jaki przynosi odławianie tych zwierząt. W innych krajach 
wieczne lamenty i narzekania sadowników na zające powoli 
cichną. Tam tworzy się dla szaraków specjalne ostępy — 
obszary otoczone drzewami, obsadzone krzewami żar- 
nowca. Zostawia się w nich na zimę kapustę na pniu, zboża 
ozime, buduje się paśniki i odśnieża dróżki prowadzące do 
tych miejsc. Okazało się, że zające zostawiają wtedy sady 
w spokoju i coraz liczniej dożywiają się w tych wyzna- 
czonych dla nich spokojnych miejscach. 


Franciszek Kobryńczuk 
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1 kwartał, I półrocze oraz cały rok 
— do nik 1% miesiąca po- 
res prenumeraty 
karnia Wydawnicza im. W. L. 
Anczyca, kraków ul Wadowięka 8 
ier rotac. 70 g, rola em, 
ki. V, i ratogr. 128 9, 86=122 cm, 
ki. V. 
Zam. 1937/86 A-10 


Nakład 300.370 egz. 
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